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Jest zwyczajem wszystkich nowo 
powstałych pism, że w pierwszym 
swym numerze obwieszczają całemu 
światu po co pismo powstało i jaki 
jest jego cel. 

Pod skromnym tytułem „od re- 
dakcji” pismo takie udrapowane 
w togę wielkości, szlachetności 
i uczciwości tłumaczy się sze- 
roko i przekonywująco, że właśnie 
ono powołane jest do spełnienia 
wielkiej i doniosłej jakiejś misji 
czy roli, że ono będzie jedynym 
i niezastąpionym, obrońcą tego, czy 
innego, wyrazicielem tych i tamtych, 
że słowem, trzeba je kupować, roz- 
powszechniać, szanować i być szczę- 
śliwym, że można je czytać. 

Jeśli jest to na dodatek pismo 
literackie, to do tej przemowy do- 
czepiony jest mały wykład o sztuce, 
którego nie każdy śmiertelnik zro- 
zumie, chyba, że się zaopatrzy 
w dwa grube słowniki i na końcu 
jest gorzki wyrzut pod adresem 
innych literatów, którzy nie nozwa- 
lają się wybić „młodym”, sami za- 
rabiają i pleśnieją, a ci młodzi (to 
znaczy redakcja) teżby chcieli, więc 
wydają pismo i liczą na to, że po- 
stępowy odłam społeczeństwa zro- 
zumie i t. d. 

Najczęściej zaś ci „młodzi” mają 
po 50 lat, pokłócili się z tamtymi 
„ i próbują sił swoich w piśmie, bo 
zawsze jakoś lepiej wymyśla się 
wrogom w prasie, a pozatem jak 


nikt nie chce ich „drukować”, to 
drukują sami. 

Niechcąc się wyłamać z tej sza- 
nownej i szacownej tradycji praso- 
wej, musimy i my taki wstęp do 
czytelników napisać. 


Zgóry jednak chcemy się za- 
strzec, że nie mamy tak „szcezytnych” 


dążeń, zamiarów i pretensyj, jak 
inni nasi koledzy. 
Poprostu uważamy, że Łódź, 


będąca miastem o ponad 600 
tys. mieszkańców, zasługuje 
na to, by zaistniało w niej ja- 
kieś pismo, które w miarę swych 
możliwości i sił postara się o to, 
by spróbować uchwycić i oddać 
wyraz tym przejawom społecznym 
i kulturalnym, które w tem „złem 
mieście” nurtują. 

Nie w tej warstwie tych kilku- 
nastu tysięcy „kosmopolitów”, któ- 
rzy traktując Łódź jako miejsce 
gdzie się zarabia i którzy niczem 
z tem miastem nie są związani, 
nie rozumieją go i zrozumiec nie 
chcą, którzy dalecy są od tego ży- 
cia, które w mieście tem pulsuje. 


Ale obok tej warstwy ludzi, któ- 
rej, wierzymy, pismo takie potrze- 
bne nie jest, która widzi jedynie 
w Łodzi ulicę Piotrkowską i kilka 
kawiarń, żali się na brak „kultury” 
wzdycha do stolicy, czytuje „Wiado- 
mości”, nie chodzi do miejscowego 
teatru, bo to „szmira”, nie rozumie 


i nie chce rozumieć ani charakteru 
miasta, ani jego ducha, jest jeszcze 
inna warstwa. 

Warstwa, która żyje w tem mie- 
ście, ma swoje dążności i po- 
trzeby, rozwija się, myśli i czu- 
je, która pragnie się wypowiedzieć 
i która przy warsztacie pracy, two- 
rzy swoją własną poezję i swoją 
własną sztukę. 

Ta sztuka i poezia jest inna, nie 
ta ogólnie uznana. Ale nie wolno 
jej przemilczeć i obojętnie 
przejść około. niej. Jest ona 
pewną wartością w skarbeu ogólno- 
narodowej kultury, wartością bodaj 
czy nie głębszą i kardziei istotną, 
niż te różne „izmy”, modne naśla- 
downietwa psychoanalityczne czy 
nataralistyczne. 

To jest 


sztuka samoroena, prosta, 
lokalra, 


sztuka rzesz „pracujacych, sztuka, 
ktora oDjawia Się wTpibsenco,; Spic- 
wanej na przedmieściu, wierszu, czy 
opisie.robotnika, niezdarnym i pry- 
mitywbym, Ta sztuka — 


"to wyraz Łodzi, 


Łodzi, nie lodzermenschów, hande- 
łesów i fabrykantów, ale sztuka ro- 
botnika, nie „światowa”, a rodzima, 
polska i nie zmonopolizowana przez 
partje, prądy, doktryny i maksymy, 


dyrygowana przez „proletarjackich” 
poetów i pisarzy, którzy z prole- 
tarjatem mają tyle do czynienia co 
z... Chinami. 


I tylko przez tę sztukę, przez 
ten wyraz słowa i myśli ogromnej 
rzeszy polskiego świata pracy moż- 
na znaleść i rozeznać 


prawdziwą Łódź, 


Łódź, miasto pracy, miasto ro- 
botników i nędzarzy i tylko 
przez nią można odnaleść Łódź 
polską. 

Łódź ma złą opinię w Polsce, 
opinję obcego i zmaterjalizowanego 
miasta, bez tradycji, bez sławy, 
nastawionego na pogoń ża pienią- 
dzem, obojętnem dla wszystkiego, 
co określamy ideą — tak jednak nie 
jest. Trzeba tylko umieć odczuć tę 
Łódź prawdziwą i trafić do tych 
skarbów, które ukryte są gdzieś 
między nędznemi domkami przed- 
mieść i ponuremi fabrykami. Tą 
uruvygą tltciuy isu. UGliteuiy ` Uos 
żadnych parawanów politycznych 
partyjnych, bez deklaracyj i dema- 
gogji spróbować odsłonić obli- 
cze tej Łodzi właściwej. 


Zadanie to trudne. Nie zrobimy 
tego w miesiąc ani w dwa. Musi- 
my najpierw lepiej się poznać z Wa- 
mi, którzy odepchnięci i osamotnie- 
ni i tyle razy oszukani skryliście 
się za murami nieufności i osamot- 
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PRZEDSTAWIAMY SIĘ... 


ROBOTNICY ŻĄDAJĄ 
SWEGO TEATRU. 

LITERATURA ROBOTNI- 
CZEGO MIASTA —Grze- 
gorz Timofiejew 


POWOŁANIE PISARZA 


* BUNT W ŁODZI — Marjan 
Lenk 


ŁÓDŹ I ROBOTNIK W PO- 
EZJI (Jastrun, Kaspro- 
wicz, Sowiński, Timo- 
fiejew) 

ROZMAITOŚCI 

KARTKA Z ŻYCIA ŁÓDZ- 


KIEGO ROBOTNIKA — 
Feliks Fołeć. 


nienia, tając zazdrośnie swą myśl 
i duszę. Sprobajemy. 

Każdy, komu będzie to sa- 
mo zadanie leżało na sercu, 
będzie naszym towarzyszem. 

Przedstawiliśmy się Wam — za- 
znajomijmy się lepiej i zaprzyjaź- 
nijmy. 


Robotnicy żądają swego teatru 


-Czytujemy często w prasie arty- 
kuły o stosunku robotnika do teatru. 
Rzadko jednak zdarza się, aby wy- 
wody zawarte w owych artykułach 
miały właściwe podejście do 
tego zagadnienia. Najczęściej spra- 
wę przedstawia się w ten sposób, 
Że teatr obecny, będący realizato- 
rem twórczości odrębnej duchowi 
człowieka pracy, jest zamkniętą 
dziedziną, do której treści robotnik 
bywa niekiedy tylko dopuszczany. 
Zwolennicy tego twierdzenia sądzą, 
że należy więc robotnika dopuścić 
do całkowitego udziału w owych 
zasobach piękna i dóbr kultural- 
nych. 

Takie jest podejście większości 
teoretyków teatru robotniczego. Po- 
dejście to rzecz jasna wyklucza 
. możliwość istnienia 


specjalnego 
teatru robotniczego, 


będącego wykwitem ducha ezło- 
wieka pracy i skazuje robotnika 
na odbiór owoców cudzej twór- 
czości, powstałej z odrębnego dlań 
ducha. 

Śmiem twierdzić, że hipoteza 
tego rodzaju jest z gruntu fałszywa. 
Właśnie specyficzny teren łódzki 
poucza nas o konieczności istnienia 
prawdziwego teatru robotniczego, 
będącego wyrazem dążeń rozwo- 
jowych robotnika. W obecnym 
teatrze robotnik widzi zakład prze- 
mysłowy, dający wątpliwej wartości 


rozrywkę, częściej jednak jako sku- 
teczny 


środek propagandy 
światopoglądu, 


który jest z gruntu czemś przeciw- 
nem od światopoglądu przezeń wy- 
znawanego. 

Przeżywamy obecnie okres wiel- 
kich przeobrażeń społecznych. Nowa 
Konstytucja w sposób wybitny 


gloryfikuje: pracę, 


a tem samem robotnika wysuwa 
na czoło obywateli kraju. Nadeho- 
dzi więc czas, kiedy robotnicy, jako 
elita świata pracy zapragną zo- 
stać czemś więcej, aniżeli biernymi 
odbiorcami obcych dla nich wytwo- 
rów sztuki teatralnej. Niewątpliwie 
teraz na nowym gruncie współżycia 
rzesz robotniczych, w atmosferze 
zbiorowegośnastroju i czynu zaczną 
całą mocą kiełkować twory o nie- 
znanych dotychczas kształtach, zna- 
czone blaskiem nowego piękna. 
Słyszymy ciągle twierdzenia o 
kryzysie obecnego teatru. Nie są 
one pozbawione podstaw. Teatr 
zatracił obecnie więź łączącą 
widownię ze sceną w jedną ca- 
łość spojoną tchnieniem dramatycz- 
nego piękna. Więź ta właśnie sta- 
nowiła moc teatru dawnej Grecji 
i teatru (Szekspira. Dziś rampa 
dzieli teatr na dwa obce sobie 
obozy, t. j. aktorów, gotowych 
z pietyzmem odtworzyć dzieło sztuki 


dramatycznej i spragnioną rozrywki 
widownię, często obojętną dla sztu- 
ki, dzieła, gry aktorskiej. 

Gdy zetkniemy się bezpośrednio 
z życiem teatralnem, to wyraźnie 
daje się tu odczuć dążenie do no- 
wych form i obrządków arty- 
stycznych. Jeszcze na powierzchni 
trzymają się rutynerzy, lecz ponad 
ich głowami rozlegają się jakieś 
głośne, ożywcze wołania;młodzień- 
cze, wzmagają?się tęsknoty za no- 
wemi prawdami artystycznemi. 
To też robotnicy uświadamiają sobie, 
że swe tęsknoty cdnajdą tylko 
w nowej twórczości artystycznej. 

wiat pracy domaga się już dziś 
własnej sztuki. 

Wśród teoretyków teatru robot- 
niczego oddawna toczy się dyskusja 
w Sprawie zasad, na jakich winien 
się.oprzeć taki właśnie teatr. Jedni 
twierdzą, że teatr robotniczy musi 
odrzucić cały dorobek artystyczny 
t. zw. sztuki burżuazyjnej, jako po- 
zbawiony jakiejkolwiek wartości dla 
proletarjatu. Inni znowu skłaniają 
się ku mniemaniu, że teatr robotni- 
czy należy oprzeć na podłożu przy- 
gotowanem przez teatr poprzednich 
pokoleń. Gdzież jest więc prawda? 

Teatr w poszczególnych epokach 
stwarzał określone wartości ar- 
tystyczne. Sądzę, że teatr robot- 
niczy winien posiadać te walory, 
zaczerpnięte z najlepszych tradycyj 
artystycznych, ponieważ dzięki nim 
będzie mógł 


Zycie. polskiego robotnika winno być podstawą twórczości teatru robotniczego 


niepomiernie wzbogacić 


swe możliwości twórcze. Poznanie 
teatru przeszłości i jego historji 
należy traktować jako nieodzowny 
warunek, konieczny dla każdego 
robotnika interesującego się spra- 
wami teatru robotniczego. 

Nie ulega żadnym wątpliwościom, 
że teatr robotniczy musi“ jednak 
znaleść inne podejście do widza, 
aniżeli to czyni teatr obecny. Re- 
pertuar, inscenizacja i aktor muszą 
stać się natchnionemi czynnikami 
nowego ducha teatru. Najwięcej 
trudności nasunie tu sprawa odpo- 
wiednich sztuk teatralnych. 

Repertuar teatru robotniczego, 
wykwitły 

z najistotniejszych 
przejawów życia polskiego 
robotnika 


winien uwzględniać dwa pierwiast- 
ki zasadnicze, a są niemi: wyraźne 
zabarwienie społeczne i mocno 
zarysowany pierwiastek zbio- 
rowości. 

Treść społeczna utworu drama- 
tycznego najbardziej odpowiada na- 
strojom i potrzebom duchowym mas 
robotniczych, zaś pierwiastek zbio- 
rowości najskuteczniej wywoła re- 
akcję uczuciową i estetyczną w psy- 
chice masy robotniczej, której czyn- 
nik decydujący stanowi poczucie 
solidarności zbiorowej. 

Zastrzegam się odrazu, że nie 
chodzi mi bynajmniej o repertuar, 


Teatr obecny jest środkiem propagandy obcego dla robotnika światopoglądu. — 


że się tak wyrażę, proklamacyj- 
no-tendencyjny. Nie byłoby gor- 
szej rzeczy, gdyby ktoś zechciał 
w przeciągu pięciu aktów dowodzić 
krótszego dnia roboczego, lub ko- 
nieczności wprowadzenia w życie 
jakiegoś postulatu robotniczego. 

Ale wyobraźmy sobie naszych 
robotników łódzkich, przygotowu- 
jących przy pomocy godnych poe- 
tów, aktorów, muzyków, malarzy 
potężną tragedję — obraz ich sza= 
rej męki powszedniej, wyobraź- 
my sobie znowu tysiące robotni- 
ków łódzkich, tworzących wspólne- 
mi siłami dramat swych wielo- 
letnich walk o niepodległą 
Polskę. 

A czyż nie może pokusić się 
robotnik polski na urzeczywistnienie 
na podwórzu wawelskiem wizyj 
chóralnych Wyspiańskiego. Czyż 
nie będzie się radować serce każ- 
dego człowieka na samą myśl o tych 
wspaniałych możliwościach twór- 
czych robotnika ? 

Powstanie w Łodzi teatru ro- 
botniczego, nietylko przeznaczone- 
go dla robotników, ale także 


przez nich prowadzonego, 


wytworzyłoby poważną pozycję, któ- 
raby niewątpliwie zajęła poczesne 
miejsce w życiu robotniczej Łodzi. 
Teatr taki stałby się dla robotnika 
nietylko rozrywką i godziwym spo- 
sobem wypoczynku, ale także źród- 
łem głębokich, podniosłych wzru- 
szeń. wal. 


Grzegorz Timofiejew 


i 
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Literatura robotniczego miasta 


Wśród zgiełku maszyn powstaje nowa treść. — Rodzi się testament Łodzi: zejdźmy do świata pracy 


Łódź, największe miasto fabrycz- 
ne państwa, tętni wrzawą gorączko- 
wej pracy, grzmi w chmurach prze- 
wożonej ulicami bawełny, mrowi 
się pochodami robotników.. Naj- 
pierwsza, głęboka troska życia wy- 
pełniła tu każdą godzinę i każdą 
pierś ludzką, odsuwając wszystkie 
inne sprawy na plan dalszy. 

Jest to najcharakterystyczniejsza 
cecha Łodzi. 

Ale maszyna wiąże nietylko nici, 
maszyna dzierzga więzi ideowe. Je- 
dynie w pozytywnym związku z Ło- 
dzią, jako ośrodkiem wytężonej pra- 
cy i walki, może rozwijać się lite- 
ratura łódzka. 

Powstaje tedy pytanie, czemu 
gigantycznej budowie przemysłu 
łódzkiego w w. XIX i później nie 
towarzyszy równie potężny wzrost 
miejscowej literatury społecz- 
nej. Gwałtowny wzrost polskiego 
Manchesteru datuje się po r. 80. 
Równolegle w literaturze polskiej 
lata te określają się jako rozkład 
pozytywizmu. Krytykuje się hasło 
„pracy organicznej*, stosunki spo- 
łeczne w mieście, chciwość prze- 
ważnie obcych fabrykantów, wy- 
zysk robotników i t. p. 

Z okresu takich właśnie nastro- 
jów pochodzą pierwsze głosy lite- 
rackie Łodzi, Fakt ten tłumaczy 
zarazem, dlaczego wspaniały impet 
polsziego Manchesteru miast lite- 
ratury apoteozującej, wywołał 
skąpą ilościowo, lecz jakże dobitną 
negację. Pod wpływem  stosun- 
ków łódzkich pisze B. Prus w ro- 
ku 1880 opowiadanie p. t. „Po- 
wracająca fala“. Jak łatwo się 
z tytuła domyśleć, mowa tu o 
ujemnych przeciwieństwach, 
które rodzi kapitalizm. Ale jest to 
dopiero złowrogie memento. Kry- 
tyka Łodzi, jako środowiska kapi- 
talistycznego znajduje najpełniejszy 
swój wyraz po r. 90-tym. Wincen- 
ty Kosiakiewicz pisze powieść p.t. 
„Bawełna“. Jest to obraz stosun- 
„ków przemyszewych w, naszem mie- 
ście, odmalowany negatywnie. Da- 
lej powstaje „Ziemia obiecana“ 
Reymonta i w dziesięć lat później 
t j- w r. 1908 pisarz, pochodzący 
ze szlachty ziemiańskiej, Zygmunt 
Bartkiewicz, ostatecznie potępia 
Łódź w noweli p. t. „Złe miasto“. 

Wszystkie te wymienione utwo- 
ry literackie, traktujące o Łodzi, — 
dadzą się krótko ująć jako nega- 
tywne, przyczem negacja ta leży 
w płaszczyźnie społecznej zupełnie 
widomej, realnej... Czy jednak pi- 
sarze ci — Kosiakiewicz i inni — 
oprócz negacji wnoszą coś pozy- 
tywnego, czy widzą w Łodzi jakieś 


objawy dodatnie? Nie. Najjaskra- 
wiej przejawia się to w „Ziemi 
obiecanej“ Reymonta. Potworne 


miasto! Klasa pracująca — robotni- 
cy — to może nawet element pocz- 
ciwy, ale bezkształtny i ciemny. 
Pogłębieniem takiego stanu rze- 
czy jest poezja ks. Antoniego Szand- 
lerowskiego, piszącego, że tak o- 
kreślę najogólniej, przed wojną. 


O ile przedtem negacja miasta wy- 
rażała się w płaszczyźnie zupełnie 
widocznej, obecnie, t. zn. w poez- 
jach Szandlerowskiego potępienie 
nowoczesnej wieży Babel pada ze 
ze sfer pozarealnych. Pisarz, nie- 
związany z formami nowoczesnego 
życia, zasadniczo miasta nie rozu- 
miejący, ucieka w świat fikcji. Sto- 
sunki społeczne, ciężar walki co- 
dziennej tłumaczone są tutaj na 
język metafizyczny. Będzie to 
walka o doskonalsze pojmowanie 
miłości (Confiteor, Paraklet, Poezje). 
W obu wypadkach mamy do czy- 
nienia z twórczością naddziejową, 
metafizyczną, która omija 


konkretne fakty 
społecznego życia, 


a temsamem to piekło dantejskie, 
jakiem była przedwojenna Łódź. 
Smutny bilans. Potępienie Ło- 
dzi, ucieczka w Świat marzeń . Cóż 
przeciwdziała jako nowa ideologja? 
Jaka siła realna poprowadzi do wal- 
ki, ale nie na drodze wyrzekania 
się miasta i nowoczesnych form 
życia, lecz na wielkim szlaku histo- 
rycznego rozwoju? Te siła pra- 
ey». Robotnicy stają do walki 
o niepodległość Polski, a zara- 
zem niepodległość ekonomiczną, ja- 
ko nowy i jedyny czynnik dzie- 
jowy, wobec bankructwa i ugodo- 
wości pozytywistycznego mieszczań- 
stwa. W tym właśnie duchu prze- 
mawia płomienne Stefan Żeromski. 


W Łodzi nowa ta idea objawia 
się najpierw w formie walki po- 


litycznej. W latach 82—86 działa 
w naszem mieście partja „Proletar- 
jat“, w r. 92 wybucha t. zw bunt 
łódzki, będący manifestacją siły ro- 
botniczej, wreszcie rok 1905 jest 
już zwycięskiem wystąpieniem PPS. 

Jakie znaczenie dla literatury 
łódzkiej ma ten ruch robotniczy? 
Służy jako rezerwuar nowych idei, 
jako gleba pod inną zgoła odmien- 
ną literaturę. Wślad za walką po- 
lityczną, idzie zawsze działalność 
propagandowo-broszurowa. Działal- 
ność polityczno-broszurowa w r. 1905 
i później jest podprowadzeniem do 
nowej literatury, przedewszystkiem 
do nowych tematów. Ta przemiana 
jakościowa — przechodzenie publi- 
cystyki w literaturę — daje się za- 
uważyć w wielu publikacjach ów- 
czesnych, jak Żeromski „Nokturn*, 
Stefan Córski „Łódź współcze- 
sna, obrazki i szkice publicy- 
styczne, pisma Zofji Wojnarow- 
skiej i dzisiaj — wspomnienia Mar- 
tynowskiego (Rarykady) czy po- 
wieść Jaremskiego (Bratobójcy). 
Oczywiście, literaturą piękną we 
właściwem tego słowa znaczeniu 
wszystkie te płody (prócz Żerom- 
skiego) nie są. Raczej manifestują 
nową treść. Oto pojawił się prole- 
tarjat jako czynnik w walce o nie- 
podległość i oto zarysowuje się 
możliwość nowej literatury łódz- 
kiej, związanej pozytywnie z „mia- 
stem tysiąca kominów”, a zarazem 
walezącej z dotychczasową nieprzy- 
chylną dla Łodzi opinją. 

Na tej drodze doniosłe sukcesy 
osiągnięto po wojnie. Odzyskanie 


Niepodległości i dalej budowa Pań- 
stwa otworzyła nowe szerokie per- 
spektywy życia. Stawało się jasnem, 
że nadchodzą inne czasy, kiedy 
Konradem będzie nie romantyczny 
rycerz, nie zapaleniee marzyciel, 
ale człowiek nowy, silny, trzymają- 
cy młot w naoliwionych rękach. 
I tym młotem zostanie wykuta 
przyszłość. Oczy łódzkich — i nie- 
tylko łódzkich — pisarzy zwróciły 
się ku dymiącemu wszystkiemi ko- 
minami miastu. Stamtąd miał na- 
dejść człowiek jutra. Tam w wielo- 
piętrowych gigantach fabrycznych, 
w ogniu i zgiełku maszyn 


powstawała nowa treść. 


Ideologja Świata pracy potężnieje 
i wznosi się do wyżyn prawdziwe- 
go artyzmu. 3 


Poeci powojenni opiewają nowe 
piękno Łodzi, czar olbrzymiego no- 
woczesnego miasta. Każde drgnie- 
nie olbrzymiego organizmu oznacza 
tu sygnał, rozkaz, sprężynę, wpra- 
wiającą człowieka w ruch i posłu- 
szeństwo. Tysiączne syreny roz- 
dzierają niebo. I oto zachłysnęły 
się gorącą parą kotły, drgnęło ol- 
brzymie koło rozpędowej maszyny, 
zaklaskały pasy, zgrzytnęły koła 
transmisji, zagrzmiały warsztaty — 
rozpoczął się upalny dzień roboczy. 


Pierwsze te lata powojenne o- 
kreślają literaturę łódzką jako po- 
niekąd urbanistyczno - uniwersali- 
styczną. Nazwiska: Tuwim, J. N. 
Miller, W. Wandurski, M Braun... 


UEENEENNN ZWROT WER PC 7. ZOÓREJEKEWNE  ROZY AEANNOEENEOK 
Powołanie pisarza 


nie mówił p. Jul. Kaden-Bandrowski 


O czem 


Mniejwięcej pod takim tytułem 
wygłosił Juljusz Kaden- Bandrowski 
odczyt na zebraniu Akademji Li- 
ratury. W odczycie tym Kaden 
podniósł jako naczelną wartość pi- 
sania kunszt słowa, które potrafi 
wlać w mowę tyle myśli, uczucia, 
że słowa te są wieczne, nie prze- 
mijające i trwają w życiu i świa- 
domości narodu jak żywe, nasyco- 
ne duchem, miłością i sercem. 


Poewołaniem pisma jest sło- 
wa te uczuciem napiętnowane 
znaleść i uczynić z nich war- 
tość ogółu. 

Teza ta jest piękna i prawdzi- 
wa, jest ona może zbyt pusta 
i jednostronna. 

Jednocześnie bowiem toczy się 
zażarta walka o „upaństwowienie” 
sztuki, faktycznie pod dyktaturą 
tegoż właśnie Kadena, czy nawet 
prawną w postaci jakichś „Izb kul- 
tury” na wzór Niemiec lub Włoch. 

A obok tego nad całą literaturą, 
tą zwłaszcza, która ma zobrazować 
myśli i duszę świata pracy, ciąży 
dyktatura polityki. W ostatnim nu- 
merze wileńskiego lewicowego pis- 
ma „Poprostu”, przedstawiciele te- 


go kierunku odsądzają od czci i wia- 
ry każdego pisarza, który walcząc 
piórem o lepsze jutro klasy pracu- 
jącej, usiłujęzsjiyłam ć się od stry: 
Eala pastę ego f ai Śmiałość 
umieszczać swe utwory w piśmie 
o innym programie politycznym czy 
apolitycznym. „Zresztą tych pism 
apolitycznych jest teraz mniej. 
O wartości, pączytności i roli pis- 
ma literackiego decyduje obecnie 
jego forma i zapatrywania. A więc 
to uczucie, to serce, namiętność 
i żywe słowo obecnie jest ważo- 
ne i mierzone odpowiedzią daną 
„twórczości państwowej”, „radosnej 
rzeczywistości”, „marksistowskiemu 
światopogłlądowi”, czy „teorji ras”. 

Jakież owoce może wydać taka 
literatura, posegregowana w cias- 
nych szufladkach z etykietkami, 
wtłoczona w wąskie ramy zakazów 
i prawideł. 

Sztuka nie może istnieć dla 
sztuki — wołają — musi być 
społeczna. 

Dobrze, ale od uspołecznienia 
sztuki, od uczynienia przedmiotem 
literatury zagadnień społecznych do 
wciągnięcia jej w jarzmo jakiejkol- 


wiek doktryny lub propagandy — 
to przepaść. 
Czyż sztuka nieopatrzona 


marką i stemplem ma być wy- 


rzucona poza nawias ducha na- 
rodowego, potępiona i prze- 
kreśłana ? 

Sądzę, że byłoby największem 
głupstwem i absurdem tego od sztu- 
ki wymagać. 

Sztuka, która chce być prawdzi- 
wą, która głosi pewne prawdy, któ- 
ra chce wiernie oddać rzeczywi- 
stość, musi zostać wolną od przy- 
musu i niezależną. 

Można piórem służyć każdej 
sprawie, ale nie wolno bez szkody 
dla wolności ducha i myśli ludzkiej 
oddać je w służbę komukolwiek. 


Zresztą można, ale nie będzie 
to już sztuką — będzie to lepszą 
lub gorszą propagandą, rzemiosłem. 

Wielkie cierpienie, ból, namięt- 
ność, rozpacz nie mieszczą się 
w regułach i kanonach, 

Słowo jeśli ma być żywe, musi 
być swobodne, temat nie może być 
narzucony ani zamówiony. 

O tem p. Kaden-Bandrowski nie 
mówił. J.K: 


Później w r. 28 mamy do zano- 
towania pierwszy zbiorowy wysiłek 
literacki na terenie naszego miasta. 
Powstaje grupa poetów „Meteor“. 
„Meteoryci* nie mieli obowiązujące- 
go wyraźnie społecznego programu, 
choć „Krzyk z miasta“ Piechala 
tendencje społeczne, nurtujące w 
grupie uwidaczniał w sposób b. sil- 
ny. Program społeczny był tu spra- 
wą raczej indywidualną, natomiast 
grupę obowiązywały pewne zało- 
żenia formalne, a przedewszyst- 
kiem działanie zbiorowe na tere- 
nie Łodzi — w sensie budzenia 
zainteresowań literackich. Przez 
3 lata meteoryci wydawali pismo 
własne, tomiki poetyckie, współ- 
pracowali w prasie łódzkiej, orga- 
nizowali doroczne wieczory poetów 
łodzian, odczyty, akademje, m. in. 
odbyła się pierwsza w Łodzi aka- 
demja Norwida i t d., i te d. Nao- 
gół były to czasy niejako „wiosny 
łódzkiej“ — młodzieńczego rozma- 
chu i entuzjazmu. 

Niestety, mijają wszystkie wio- 
sny Więc i „Meteor” przeszedł do 
historji. Coraz dobitniej wyłania 
się potrzeba postulatu społecznego 
w literaturze, oraz nakaz ściślejszej 
łączności z życiem naszego miasta. 
W r. 1931 powstaje w Łodzi grupa 
literacka „Prądy“, działająca po- 
dziśdzień. Ideologja grupy odbywa 
drogę od akcentów krzywdy spo- 
łecznej — do podnoszenia wartości 
moralnych w ideologji robotniczej. 
Do „Prądów* należą: Marjańn Piechal, 
poeta robotnik Ant. Kasprowicz, 
Rafał Len i Grzegorz Timofiejew. 

Należy wspomnieć jeszcze o łódz- 
kich autorach niezrzeszonych, a pi- 
szących obecnie. Mieczysław Ja- 
strun wydał zbiór wierszy p. t. 
„Dzieje nieostygłe”, Gustawa Ja- 
recka ogłosiła dwie powieści z ży- 
cia Łodzi, dalej Jerzy Zawieyski 
napisał „Gdzie jesteś przyjacielu* 
i „Daleko do rana*, Andrzej Mad- 
ler wydał powieść „Falista linja*, 


-Martta Przedborska * wystąpiła "ma 


łamach „Głosu Porannego“ z cy- 
klem opisowych poezyj p.t „Wśród 
kominów Łodzi*, St. Rachalewski 
wydał książkę „Baśń | legenda 
Łodzi“. 

Tak przedstawia się rozwój lite- 
ratury Łodzi i o Łodzi — od lat 
najdawniejszych aż do dzisiaj. Dro- 
ga niedługa, ale jakże charaktery- 
styczna i*ciągle inna Od negacji 
miasta, od ucieczki w świat marzeń, 
aż do urbanizmu pierwszych lat 
powojennych i dalej — aż do spo- 
łecznego stanowiska łódzkiej litera- 
tury: dzisiejszej. Idąc temi etapami, 
obserwujemy jak nienawiść przera- 
dza się w miłość, jak rodzi się te- 
stament Łodzi: 


zejdźmy do świata pracy, 


stańmy ramię przy ramieniu obok 
ludzi w pocie czoła tworzących 
współczesność. I tu zawiera się te- 
stament nietylko Łodzi, lecz wógóle 
dnia dzisiejszego. 


Niejednemu z nas w dzieciń- 
stwie, a może i dziś nieraz odbiło 
się o uszy, © buncie robotników 
łódzkich, jaki miał miejsce w r. 1892. 
Bunt ten rozegrał się na podłożu 
idei socjalistycznej i był pierw- 
szym widomym znakiem ruchu 
robotniczego w Polsee, i dlatego 
właśnie jego rola jest poważną kartą 
w historji Łodzi. Bunt wybuchnął 
samorzutnie, i to bez udziału przy- 
wódców, których zresztą w tym 
czasie w Łodzi jakgdyby nie było, 
więc nic dziwnego, że przebieg jego 
był chaotyczny i obfitował w duże 
straty w materjale ludzkim. Łódź 
stanowiła odpowiednie podłoże do 
potężnego wybuchu, gdyż miasto 
to było najjaskrawszym terenem 


przeciwieństw klasowych, 


to miasto wyzysku rzesz robotni- 
czych, — to miasto musiało nagro- 
madzić pod sobą taką masę mater- 
jału wybuchowego, że doszło do 
buntu. Pod czułą opieką guberna- 
tora Millera, kapitalizm poczynał 
sobie najbezwzględniej i naj- 
brnutalniej. Dla „lodzermenszów” 
nie istniało nic poza rublem. Dzień 
pracy rozpoczynał się od 6 rano, 
a kończył o 8 wiecz. z przerwą 
godzinną na obiad i .półgodzinną 
na śniadanie. Ale i ten potwornie 
dłagi czds pracy był przedłużany 
przez usłużnych majstrów zapomo- 


eą tajemniczych manipulacyj z ze- 
garami. Płaca była tak niska, że 
nie wystarczała nawet na 


najkonieczniejsze 
potrzeby, 


eo stwierdził w swoich raportach 
gorliwy obrońca fabrykantów gu- 
bernator Miller, 

Natomiast płaca majstrów, którzy 
przeważnie rekrutowali się z na- 
pływowych niemców, nieznających 
nawet języka polskiego, wynosiła 
dziesięć razy więcej niż zarobek 
wykwalifikowanego robotnika po- 
laka. Dodać trzeba, że okres ten 
był szczególniej dotkliwym, gdyż 
rok 1891 był rokiem nieurodzaju 
i ceny chleba i kartofli bardzo 
wzrosły, tak, że zarobek robotnika 
jeszcze bardziej się skurczył. Dłu- 
ga praca za niską płacę była dolą 
robotnika łódzkiego. Pozatem: fa- 
talne warunki hygjeniczne, niedo- 
stateczna wentylacja sal fabrycz- 
nych, a co najważniejsze, głodowe 
odżywianie się, było przyczyną 
cherlactwa większości robotników 
i ich dzieci. Jeśli do tego dodamy 
nieludzkie obchodzenie się maj- 
strów, którzy byli panami życia 
i śmierci mas robotniczych, bicie 
małoletnich, demoralizacja ro- 
botnie, wszystko to składa się na 
ponury obraz życia robotników 
w Łodzi. Pracownik w tych wa- 


runkach nie miał żadnej ochrony 
prawnej, gdyż tak zwane inspekcje 
fabryczne były zasłabe i w dodatku 
przepłacane przez fabrykantów. Ta 
straszna krzywda, to pomiatanie 
godnością osobistą robotnika, ten 
brak pomocy ze strony władz było 
główną przyczyną żywiołowego wy- 
buchu buntu. „Jeśli mamy praco- 
wać 14 godzin dziennie i nie zarobić 
na chleb dla nas i dzieci to lepiej 
siedzieć w więzieniu, bo tam dość 
chleba” — tak mawiali robotnicy. 
Przed pierwszym maja została roz- 
lepiona odezwą, ułożona przez Sta- 
nisława Grabskiego, a podpisana 
przez Socjalistów polskich, z której 
kilka charakterystycznych zdań po- 
dajemy: 
„Wszyscy rębotnicy, to jedna, wiel- 
Ka, miłująca się wzajemnie rodzina, — 
że nie chcą już oni dłużej znosić biedy, 
nędzy i upokorzenia. I w tym roku 
będziemy się domagać praw słusznie 
nam przynależnych. Chcemy ludźmi 
być i po ludziiu żyć! Chcemy praco- 
wać tylko 8 godzin na dzień, byśmy 
nie marnieli ød nadmiernej pracy, 
byśmy mieli czas na Kształcenie się, 
rozrywkę i odpoczynek i by więcej 
ludzi mogło mieć zajęcie. Żądamy też, 
by zarobki nasze były większe, byśmy 
posiadali dostateczne dla nas i rodzin 
naszych utrzymanie, Które by zabez- 
pieczyło nas od nędzy, dzieci nasze 
od wycieńczenia swych sił młodocia- 
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Pierwszy widomy znak ruchu robotniczego w Po 
niepodległości Polski i 1 


nych dla zysków fabryNantów, córki 
nasze od strasznej Konieczności sprze- 
dawania ciała swego, by ratować się 
od śmierci głodowej. Domagamy się 
swobody politycznej! Precz z okrut- 
nym samowładnym carem, zabijającym 
najlepszych i najszlachetniejszych na- 
szych obrońców. Chcemy sami sobą 
rządzić! Żądamy by nas nie zmuszano 
mówić i myśleć w obcym języku! Żą- 
damy polskich szkół i polskich sądów! 
Nie dajmy się niczem zastraszyć, bo 
święte nasze — to zapowiedź lepszej 
szczęśliwszej przyszłości. Niech żyje 
sprawa robotnicza! Niech się święci 
pierwszy maj!“ 


Odezwę taką rozrzucono po mie- 
ście, rozlepiono na ścianach fabryk 
i rozdawano bezpośrednio. Policja 
oczywiście je zdzierała, w każdym 
razie musiało jej być dużo, skoro 
gubernator Miller doniósł o tem 
gubernatorowi Hurce i prosił o od- 
komenderowanie wojska do pomocy 
policji, w wypadku zaburzeń robot- 
niczych. Ale już 28 kwietnia za- 


częły się starcia robotników z po- 
licją. Przed bramami fabryk Lo- 
renca i Poznańskiego, zebrała się 
grupka robotników naradzających 
się, policja zaś goniąca za odezwa- 
mi doniosła o tem natychmiast ofi- 
cerowi Żandarmerji, teu zaś zaczął 
bić robotników kułakami wołając: 
„Do roboty łajdaki! Do roboty 
sukinsyny! Ja was nauczę bunto- 
wać się!” 

Dzień pierwszego maja był dniem 
niedzielnym i przeszedł zupełnie 
spokojnie, a dopiero 2 maja akcja 
strajkowa rozpoczęła się w 8 fa- 
brykach. Były to same małe fa- 
bryczki, zatrudniające razem około 
1500 robotników. Zajść żadnych 
nie było, a władze policyjne pa- 
trzyły na to spokojnie. 

Tymczasem 3 maja w fabryce 
Dobranickiego, robotnicy zamiast 
pójść z obiadu do pracy, zgroma- 
dzili się na podwórku, domagając 
się podwyżki płacy. Nadbiegł star- 
szy strażnik, który zaczął tłum 


Bezrobotny“) 


Bezrobotny łazi po ulicy, 

Łazi, pluje i staje u witryn. 
Sucha tyko, jak wszyscy gruźlicy 
Twarz i ręce ma koloru cytryn. 
Bezrobotny łazi po ulicy, 

Głodny, smutny i cholernie zły. 
Bezrobotny, niech towarzysz liczy: 
Jeden, dwa, trzy, — 

Dziesięć, pięćdziesiąt, sto — więcej 
I ten tu i ten i ta 

Tysiąc, czterdzieści tysięcy, 
Miljon, dwa! 


* * 
* 

Bezrobotni łażą po ulicach — 

Łażą, łażą, po trzech lub po dwóch, 
W pogotowiu czeka wciąż policja, 
Burżuj głaszcze swój buddyjski brzuch. 
Bezrobotni łażą po ulicach — 
Łażą, łażą, — aż raz krzykną „jeść”, 
Jeść dom każdy, każda kamienica 

Z wnętrza rzuci niebu twardą pięść, 
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Wtedy runą — ale bolszewiki 
Na czerwono zaspokoić głód. 
Teraz łażą, łażą suche tyki 

Po trzech, czterech — krok wtył, 


*) Z tomu „Słońce za murem“, 


krok wprzód. 


Kazimierz Sowiński 


Drzewa miejskie 


Dźwigają się pniem wychudłym z nad szarego asfaltu, 
przybite tajlą chodnika, co je na miejscu więzi, 
lecz z kajdan żelaznych sztachet, w które je człowiek zakuł, 


do nieba się wyrywają zielonemi gałęźmi. 


Przez szparę kamiennych domów błękitnieje z wysoka, 
jak ścieżka niepowitana, smuga czystego nieba, 
tam mogą tylko przeganiać swobodne chmury wzrokiem, 


bo rosnąć muszą przy ziemi, przystrzyżone jak trzeba. 


Przewala się ponad niemi miejska jesień wichurą 
i zeschłe liście rozwłóczy po błotnistym chodniku, 


tylko nieżywe gałęzie sterczą wzniesione wgórę, 
niby palce poszarpane, zastygłe w niemym krzyku. 


Wiosną już na nic nie baczą i rozbrzmiewają codnia 
hojnym ptaszęcym rozgwarem i pachną miodnym kwietniem, 


a gdy się gałąź pod wiatrem do samej twarzy zegnie, 
obsypują zapachem obojętnego przechodnia 


ŁODZI 


uspakajać i napędzać do pracy, lecz 
w odpowiedzi z tłumu padły na 
niego cegły. Nastąpiły aresztowania, 
temperatura się podnosiła. Trze- 
ciego dnia strajku fala uderzyła 
w największe przedsiębiorstwo Ka- 
rola Szajblera, tak, że tego dnia 
już było nieczynnych 17 fabryk 
z 15 tys. robotników. Strajkujący 
zachowywali się spokojnie i dnia 
tego zajść nie było, mimo, że ro- 
botnicy tłumnie chodzili po fabry- 
kach i nakłaniali innych do strajku. 
Policja nie próbowała nawet rozpę- 
dzać, czując się za słabą, cała bru- 
talność opadła z policji, czuli do- 
brze, że robotnik nie ograniczyłby 
się tylko do ponurego milczenia. 
Strajk potężniał z godziny na go- 
dzinę, fabrykanci zatrwożeni wysy- 
łają alarmujące depesze do władz 
w Piotrkowie i Warszawie, prosząc 
o wzięcie ich w obronę przed 
wzburzonymi robotnikami. Postawa 
robotników była poważna i pełna 
godności osobistej. W  świątecz- 


e. — Krwawa ofiara robotnicza, złożona na ołtarzu 
zego jutra robotnika 


nych ubraniach chodzili po ulicach 
śpiewając „Jeszeze Polska nie 
zginęła... „Boże coś Polskę* 
i inne pieśni. Fabrykanci opano- 
wani paniką gotowi byli pójść na 
ustępstwa, lecz zjawił się guberna- 
tor Miller, i czynniki rządowe, po 
otrzymaniu instrukcji z Warszawy 
przystąpiły do likwidacji strajku. 
Gubernator nakazał rozlepić po 
mieście ostrzeżenie w języku rosyj- 
skim i polskim, że radzi robotni- 
kom niezwłocznie wrócić do zajęć, 
i najsurowiej zabrania wszelkich 
zbiorowisk na ulicach, podwórkach 
i dziedzińcach fabrycznych. Niewy- 
konanie tego rozporządzenia skłoni 


- go do tłumienia nieporządków nawet 


siłą wojskową. Odezwa guberna- 
tora została jednak zdarta z murów 
miasta przez robotników. Tymcza- 
sem na starem mieście zaczęły się 
napady na żydów. Policja chcąc 
sprowokować robotników, pod- 
burzyła pobytowców, byłych kry- 
minalistów osiadłych na Bałutach 


Sy 


— j 


Grzegorz Timofiejew 


Oda rewolucyjna 


Tobie, którą powitał ryk armat, 
tobie, którą bagnet jak okrzyk 
tobie przesyłam dziś [szarpał, 
uroczystą wysoką pochwałę 

ponad tłum, ponad gwizd. 


O zwierzęca ponętna! 

O tkliwa! 

Taka płaska i nieprzeciętna! 
O!!! 


Jakże cię nazwać inaczej 

w zachwyceniu w zadumie? — 
Jaką jeszcze ukażesz twarz nam? 
Podźwigniesz się chmur drapaczem 
czy runiesz jak każda ? 


Pyłem i glorją owiewasz 
górników, co skały wiercą, 
robotników z lokomotyw tysiąca — 
I grzmi twoja pieśń i pracę opiewa 
niemilknąca ! 


A obok 

kościoły na placach 

napróżno ku niebu błagalnie się 
Tępe pociski [prężą — 
zaryły się w ziemię jak pyski 

i nie mary lecz wiek się zatraca. 


Bawi się motłoch pijany. — 
Czapka na bakier. — 

I pędzi, kolbami okładając, siwych 
na śmierć na zgubę [kapitanów 
portowym szlakiem. 


Rewolucjo ! 

Rany swoje goisz a goisz. 
I znów palą się otwarte 
w nieukoju. 


Rewolucjo ! 


Ciebie klnę ja mieszezanin — 
skonaj! 
l ciebie pozdrawiam poeta — 
błogosławiona. 

(z Makowskiego) 


Mieczysław Jastrun 


In memoriam *) 


Niedługo trwa pamięć łez. 

Strząsa je czas, jak deszcz, akacja. 
Krew dziejów także szybko schnie. 
Zostaje dyplomacja. 


I prawem uczczony gwałt 
Gwóźdź złoty wbija do trumny — 
Jak w palcach gliniany kształt 
Urabia nas czas nierozumny. 


Lecz w sztolniach głuchych bunt 
Drży niewygasłym wulkanem — 
Powietrze pachnie ranem, 

Ciszą wschodzących łun. 


+) Z tomu „Dzieje nieostygłe”. 


w ilości kilkuset osób, aby urzą- 
dzili pogrom żydów, by móc winę 
tego zrzucić na robotników, Roz- 
poczęło się od tego, że podobno 
jakiś rzeźnik żydowski  rozłupał 
jakiejś chrześcijańskiej kobiecie 
głowę. Wieść taka rozeszła się szyb- 
ko po mieście, a za nią wieść, że 
Żydzi znieważają kościół na Starem 
Mieście itp. bajki. Oczywiście szu- 
mowiny zaczęły rozbijać sklepy, 
grabić, bić żydów i podpalać szyn- 
ki. Na Starym Rynku i przyległych 
ulicach wszystkie szyby były wy- 
bite, kramy wyłamane, ulice pełne 
pierzy z żydowskich pierzyn, mie- 
szkania i szynki zdemolowane i o- 
grabione. Wprost nieprawdopodo- 
bne, że pułk piechoty i 60 kozaków 
wraz z policją nie były w stanie 
stłumić rabunków. Strajkujący ze 
swojej strony robili wysiłki aby 
rabunkom zapobiec, zasłaniając ży- 
dów własną piersią. Następnego 
rana komendant 37 pułku, oraz 
60 kozaków przystąpiło do tłumie- 
nia strajku. Posypały się areszto- 
wania. Aresztowanych z braku 
miejsca w aresztach prowadzono 
do koszar przy ulicy Konstanty- 
nowskiej. Tłum widząc swoich tọ- 
warzyszy 


pobitych i pokrwawionych, 


zaczął obrzucać konwój kamieniami 
cheąc ich odbić. Na atak tłumu 


Łódź i robotnik w poezji 


Antoni Kasprowicz 


Kazimierz Sowiński 
PJ . - 

Mój ojciec 
Wśród zgiełku wielkiego miasta, 
w rytm równych maszyny oddechów 
mój ojciec od dziecka wyrastał. 
Zrodziły go cienie ulic, 
co twardo w włos siwy mu wrosły, 


kamienny go chodnik przytulił 
i życia kolące osty. 


Mój ojciec ma ręce czarne, 

pełne oliwy i smaru, 

ucho napełnione gwarem 
fabrycznych sal dymnych i parnych. 


Czoło mu poznaczył ślad krwawego trudu, 
Żyły mu napełnił radosny pot zmagania. 
Dziś oko jego pewnie zapomniało, 

jak zieleń wygląda zbliska, 

bo przez tygodnie całe 

widzi niezmiennie 

zawsze te same splątane linje 

ulic rojnego miasta — mrowiska. 

Chociaż powietrza mało dla oddechu 


i duszną przesiąkłe wonią — 
dobrze mu zdala od ciszy wiejskiej strzechy. 


W fabrycznej sali, kiedy weźmie w ręce 
pilnik, kowadło i młotek — 

czuje -się twórczej pracy człowiekiem: 

z czystego złota ćwiekiem. 


Wydawnictwa łódzkie 


Wydawnictwa łódzkie uka- 
zują się rzadko, ale mają swój spe- 
cyficzny charakter, wiążący się ściśle 
ze środowiskiem łódzkiem. Archi- 
wum Akt Dawnych m. Łodzi publi- 
kuje „Rocznik“, w którym rejestruje 
zarówno rezultaty swej badawczej 
nad przeszłością Łodzi pracy, jak 
i bibljografję wszystkich druków 
bieżących o Łodzi. „Rocznik“ rów- 
nież prowadzi Towarzystwo Histo- 
ryków, niezależnie od tego ogłasza 
prace historyczne. M. in. ukazały 
się „Teksty źródłowe do dziejów 
Łodzi 1332—1820“ w opr. A. Ste- 
belskiego, oraz „Łódź w czasie wiel- 
kiej wojny* M. Hertza. W tymże 
kieruku ścisłej i pożytecznej współ- 
pracy ze środowiskiem łódzkiem 
idą specjalne publikacje, ogłaszane 
przez księgarnie łódzkie. Kilka ksią- 
żek o historycznej i gospodarczej 
treści wydała księgarnia S. Seipelta. 
M. in. nakładem wspomnianej księ- 
garni ukazała się broszura łódzkie- 
go historyka ruchów niepodległo- 
ściowych, Eugenjusza Ajnenkela, 
p. t. „Pierwsze oddziały legjonów 
polskich w Łodzi” oraz St. Racha- 
lewskiego „Baśń i legenda Łodzi*. 


wojsko odpowiedziało strzałami, — 
na bruku pozostało 5 zabitych 
w tem 1 kobieta. Rannych. tłum 
zabrał ze sobą, 


aresztowani zostali odbici. 


Był to chrzest robotnika łódzkiego. 
Gubernator Miller i komendant puł- 
ku Boltin widząc, że nie dadzą 
rady tłumowi, wysłali do Warszawy 
depeszę, że rozruchy nie ustają, 
sytuacja jest poważna i kawalerji 
jest zamało. Hurko otrzymawszy 
takie wiadomości odpowiedział — 
„Tłumu nie rozpędzać, ale przeciw- 
nie starać się przyprzeć go do ja- 


kiejkolwiek przeszkody, nabojów nie 


żałować”. Wojsko i policja teraz 
postępowały bezwzględnie, a ener- 
gja ta była podsycana przez wdzięcz- 
nych fabrykantów najwyszukań- 
szemi trunkami. Uśmierzanie 
przybrało dziki charakter, po całem 
mieście rozlegały się strzały, nie 
można się było pokazać na ulicy 
ponieważ do każdego  strzelano. 
Aresztowano masę osób, a młod- 
szych sieczono rózgami. Fabrykanci 
mimo tak energicznego postepowa- 
nia władz, byli jednak przerażeni 
i gotowi do ustępstw, lecz Miller 
przyjął to źle i o żadnych ustęp- 
stwach na korzyść robotników słu- 
chać nie chciał. 2 
Pogromy żydowskie i represje 
rządowe zachwiały nastrojem mas, 


Księgarnia „Czytaj“ ogłosiła m. in: 
Hołyszewska „Wiktor w Łodzi (J. 
Piłsudski)” oraz A. Rżewski „W wal- 
ce z trójzaborcami o Polske“. Obie 
te książki nawiązują w sposób bez- 
pośredni i barwny do walk łódz- 
kich r. 1905 Księgarnia K. Neu 
millera pierwsza w Łodzi, pomimo 
trudności, jakie nasuwa każde pio- 
nierstwo, przystąpiła do wydaw- 
nietw, poświęconych sztuce. W ka- 
talogn Neumillera wśród książek 
prawniezych, medycznych i szkol- 
nych znajdujemy pozycje: Świato- 
pełk Karpiński „Ludzie wśród lu- 
dzi” (poezje); Adam Galiński „Po- 
ezja Polski odrodzonej*; F. Halpern 
„Muzycy w anegdocie* i in. Wresz- 
cie w ostatnich czasach ruchliwą 
działalność rozwinęła „Drukarnia 
nakładowa” w Łodzi. „Drukarnia 
nakładowa* wydała w roka bieżą- 
cym poezje Grzegorza Timofiejewa 
p. t. „Inny horyzont* w ładnej sza- 
cie zewn. — z okładką Karola Hil- 
lera; wiersze poety robotniczego 
Ant. Kasprowicza p. t. „Słońce za 
murem“, oraz reportaże Rafała Lena 


„Śmierć z XX okręgu”. 


i robotnicy pomyśleli o powrocie 
do prący. W poniedziałek 9 maja 
wszystkie fabryki ruszyły, zaś wła- 
dze przystąpiły do dalszych syste- 
matycznych aresztowań. Fabrykanci 
i majstrowie podawali władzom na- 
zwiska przywódców, we fabrykach 
panował zupełny spokój, — fala 
cofnęła się do swego koryta. Bunt 
łódzki pociągnął liczne ofiary, —- 
były ofiary strajkujących, ofiary 
pogromów żydowskich, ofiary ich 
samoobrony, i nawet ofiary łami- 
strajków. Opowiadania podają cyfrę 
zabitych od 40 do 200 — ile na- 
prawdę padło — niewiadomo. Liczba 
rannych była ogromna, z tego wy- 
nika że pierwsza bitwa robotników 
polskich z rządem carskim była 
bardzo krwawa. Bruk łódzki gęsto 
spłynął krwią robotniczą, Gdy tylko 
stosunki nieco się uspokoiły władze 
wyciągnęły odpowiednie wnioski. 
Majstrów nie znających języków 
krajowych usunięto 176, pobytow- 
ców wysiedlono do guberni piotr- 
kowskiej, oraz wzmocniono siły po- 
licyjne. Fabrykanci skrócili dzień 
pracy o jedną godzinę i podwyż- 
szyli płacę akordową. Tak się 
skończył bunt łódzki, zostali zabici 
i ranni, zesłani na Sybir, lecz od 
tego pamiętnego roku Łódź na długo 
zapadła w letarg. Tradycja buntu 
łódzkiego jednak długo stała w pa- 
mięci robotników łódzkich. 
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L PRACY 


W LUSTERKU 


Życie kulturalne w Polsce naj- 
trafniej możnaby określić obecnie 
powiedzeniem Norwida „laurowo 
i ciemno“, Jeśli chodzi o laury, to 
te zakwitły bujnie z łaski prze- 
świetnej akademii literatury, która 
uwieńczyła kilkadziesiąt łysych głów 
wawrzynem, Wawrzyn to skromna 
roślina, ale mimo tego potrafiła 
wywołać niemałą burzę. Jak sły- 
chać ostatnio, najmodniejszą roz- 
rywką umysłową jest odgadywanie, 
kim są nagrodzeni, Jedyny waru- 
nek — nie wolno udawać się po 
informacje do Akademji Literatury. 
Zresztą i toby nie pomogło, bo 
złośliwi mówią, że i tam kandyda- 
tów wyszukiwano z księgi adre- 
sowej. 

W sprawie ciemności, to trzeba 
zauważyć, że „oświaty kaganiec” 
pali się coraz słabiej — maluczko 
a Światło zgaśnie wogóle i zostanie 
jedynie sam... kaganiee. 

Tak więc zupełnie jest niewe- 

soło. Jedynym radosnym objawem 
twórczej pracy umysłowej jest wy- 
czyn pewnego pana z Poznania, 
który wydał obszerną księgę, oma- 
wiającą osoby i dzieła kilku tysię- 
cy literatów. Pod kątem widzenia 
moralności, księga ta o tyle tylko 
chybiła swego szlachetnego celu, 
że może śmiało uchodzić za... prze- 
wodnik seksualny. Nawet u najbar- 
dziej niewinnych autorów, czystych 
i dziewiczych znalazł ów krytyk 
chuć Teraz dopiero człowiek może 
zrozumieć, że zwyczaj palenia ksią- 
żek może mieć swoje racjonalae 
zastosowanie. 
„ Tak wygląda sytuacja. Jeżeli zaś 
spojrzeć na naszą kochaną Łódź, 
to trzeba przyznać, że jest lepiej — 
bo wogóle niema nic. 

Jedyna jeszcze placówka kultu- 
ralna, która usiłuje coś stworzyć 
nowego i odznacza się inicjatywą, 
to łódzka rozgłośnia radjowa. 

Niemożna się więc dziwić, że Łódź 
omija deszcz zaszczytów. A szkoda. 
Komu, jak komu, ale adw. Kowal- 
skiemu byłoby niezwykle do twa- 
rzy z wawrzynem za krasomówstwo 
na kształtnej głowie. Przecież zie- 
leń, to jego barwa naturalna, to 
jest, przepraszam — partyjna. 

Zastanawiając się nad tą nie- 
wesołą sytuacją, dochodzi się do 
wniosku, że trzeba by nam jakie- 
goś speca „kulturalno - oświatowe- 
go“ ze stolicy, któryby natchnął 
świętym płomieniem ducha miej- 
scowego społeczeństwa. Proponuję 
jednego z braci Jędrzejewiczów. 
Czy są jakieś zastrzeżenia? 

Jedyną oazą sztuki, która kwit- 
nie nad Łodzią —to kina. Za jedne 
1.50 zł. można iść, rozerwać się fil- 
mem i sąsiadką, a potem galopem 
do domu, żeby nie zapłacić za 
bramę. 

Chociaż podobno w związku z ob- 
niżką komornego, ma stanieć też 
brama. 

Ale zagalopowałem się  Zaczą- 
łem od kultury, a skończyłem na 
„bramie. Dobrze, że nie na podwór- 
ku. Mógłby mnie ktoś jeszcze naz- 
wać złośliwym. m. 


TEATR i KINO 


Z Teatru Miejskiego 


Nowy sezon Teatru Miejskiego 
w Łodzi był oczekiwany z wielką nie- 
cierpliwością przez całe społeczeń- 
stwo. Po ostrej krytyce pracy tea- 
tralnej w ubiegłym roku, różnych 
konferencjach „czynników miaro- 
dajnych” i zapowiedziach, spodzie- 
wano się zupełnie innej linji reper- 
tuaru — zejścia z łatwizn komed- 
jowych i zaprezentowania Łodzi 
sztuk o podłożu społecznem, oraz 
położenia specjalnego nacisku na 
potrzeby warstw pracujących. 

Tymczasem dotychczasowy re- 
pertuar rozczarował nas. Sezon roz- 
poczęto „Wrogiem ludu”. Czyżby 
to była wróżba? 

A potem? 

„Dla każdego człowieka”, „Sze- 
snastolatka”, „To więcej niż miłość”, 
na „Lazurowem wybrzeżu”, w re- 
zultacie — „Krzyk”. Krzyk pod adre- 
sem p. dyr. Wroczyńskiego, komisji 
teatralnej i t. p. aby nareszcie 
przestali karmić nas sztuczydłami 
o mdłej treści, nikomu niepotrzeb- 
nych i najzupełniej zbędnych. 

Czyż to nie jest ironją „Lazuro- 
we wybrzeże” dla zrzeszeń rze- 
mieślniczych czy pracowników umy- 
słowych? 

Czy dla tej kategorji widzów, 
w dzisiejszym stanie rzeczy może 
być zajmującą rozrywką, historja 
o przygodach kilku bogatych sno- 
bów, czy coś podobnego. 

Teatr ma mieć wpływ kultural- 
ny na dane środowisko, to jest jego 
zasadnicza rola i za to otrzymuje... 
grube subsydja. 

Nie można iść może tak daleko, 
by żądać od teatru sztuk, specjal- 
nie przeznaczonych dla świata pra- 
cy, ale można żądać, by linja re- 
pertuaru była tak rozłożona, aby 
każda warstwa społeczna znalazła 
na scenie coś dla siebie. 


„Sen nocy letniej“ 


Film „Sen nocy letniej”, reali- 
zowany przez słynnego reżysera 
Reinhardta, wywołał ostre dyskusje 
i polemiki. Jedni uważają, że film 
ten jest całkowicie nieudany i chy- 
biony w pomyśle oraz wykonanin, 
drudzy wynoszą go pod niebiosa. 

Oba te zdania, jak zwykle zda- 
nia krańcowe są naciągnięte. Możli- 
wie, że „Sen nocy letniej” nie speł- 
nił nadzieji, jakie >w dzieło to, 
z uwagi na twórcę jego kładli. Nie 
można jednak zaprzeczyć, że film 
ten posiada duże walory. 

Gra artystów — zupełnie nie- 
znanych — podejście do charakte- 
rystyki postaci, technika zastoso- 
wana przy odtwarzaniu świata nad- 
przyrodzonego — to są te zalety, 
które tak dalece przykuwają uwagę 
widza, że 2'/, godziny, które trwa 
program, mijają niespostrzeżenie, 
choć pewne dłużyzny i zbytnia tea- 
tralność chwilami nużą. 

W każdym razie nie jest to film, 
nad którym można przejść do po- 
rządku dziennego. m. 


NASZ CYRK 


Obecnie modna jest walka z kar- 
telami. Cała prasa rozpisuje się na 
ten temat, począwszy od „Robotni- 
ka”, skończywszy na „Czasie“. Jak 
z tego widać, rzecz jest na czasie. 
Istnieje jedynie obawa, że moda ta, 
jak każda moda, rychło przeminie. 
Zresztą o skuteczności tej akcji 
świadczy fakt, że w Łodzi ostatnio 
powstał... kartel fabrykantów sznu- 
rowadeł. Kto nie wierzy, niech 
sprawdzi. Jest to o tyle mało groź- 
ne, że niedługo będziemy chodzili 
bez butów, więc sznurowadła będą 
zbędne, ale pomyślmy sobie, coby 
to było, gdyby skolei zawiązał się 
np. kartel fabrykantów trumien. 
Żyć ciężko, a umrzeć by nie można 
było, chyba żebyśmy się... balsa- 
mowali. 

Widać, że nasze „czynniki mija- 
rodajne'' mają lekką rękę. Jak Ję- 
drzejewicze pchali oświatę, to ją 
wepchnęli w grób, a jak obecnie 
cheą likwidować kartele, to te wy- 
rastają, jak grzyby po deszczu. 
słów. A wiadomo, że kilka grzy- 
bów w jednej chudej zupie, to za- 
zadużo .. 

Komisja ministerjalna tymcza- 
sem rozjeżdża, bada, gada .. 


* * 
* 


Obecnie życie społeczno - poli- 
tyczne w Polsce odznacza się ogrom- 
ną ilością „„tiihrerów* i wodzów. 
Jedyna kwalifikacja, potrzebna — to 
odpowiednia wymowa, czoło poryte 
bruzdami o dobro społeczeństwa i u- 
dział conajmniej w 15 organizacjach 
w charakterze sekretarza, prezesa, 
lub co jest najlepsze... skarbnika. Nic 
dziwnego, że w pewnej organizacji 
prac. umysłowych, na terenie Ło- 
dzi, istnieje także grupa „wodzów“, 
kandydatów i t. p. Rzecz jasna, że 
gdziekolwiek coś się dzieje, nie 
może się obejść bez tych „wodzów“, 
szczególnie w dziedzinie społeczno- 
pracowniczej. Panowie ci uprawia- 
ją także coś w rodzajn... kartelu 
monopolistycznego, z nieograniczo- 
nym.. tupetem. Pozatem obecnie 
w myśl zasady, kiedy Polak jest 
obrażony, staje się radykalnym, 
organizacja ta wreszcie zdobyła się 
na „męską* decyzję i zwekslowała 
na lewo. 

W tych warunkach ci łódzcy 
vice, vice-yjce i pice prezesi zain- 
teresowali się gwałtownie robotni- 
kiem, jego organizacjami i t. p. Za- 
interesowali się i... moaopolizują. 
Robotnik może spać spokojnie. Pa- 
nowie w białych  kołnierzykach 
(mniej lub więcej czystych) myślą 
o nich i tworzą „wspólny front“ 
z tem, że oni będą mieszkali od 
frontu, a robotnik w suterynie. Po- 
zatem w ich rozkładzie „kolejo- 
wym* jak żartobliwie nazywa się 
się kalendarzyk takiego „działacza“ 
wśród 40 posiedzeń, [znajdzie się 
miejsce dla „zebrania robotniczego”. 

Przypuszczamy jednak, że zdro- 
wiej będzie dla tych panów wycofać 
się z roli „obrońców ludu” i cier- 
piących za miljony... złotych“, 

A nuż w rozkładzie zdarzy się 
katastrofa. 


Wędrówka po prasie 


Robotnik na pasku 
demagogji 


Dwutygodnik literacko - społecz= 
ny „Poprostu* w artykule „O jed- 
ność organizacyj zawodowych klasy 
robotniczej“, pisze: 


„Zadaniem proletarjatu musi 
być stworzenie silnej klasowej 
organizacji zawodowej, łączącej 
wszystkich pracujących, 


A dalej ostrzega przed organizo- 
waniem robotników jedynie na plat- 
formie żawodowości, jako na przy- 
kład powołując się na... Niemey. 


Przykład trochę krańcowy. Tak 
samo przeciwnicy klasowości związ- 
ków mogą się powołać na... Rosję 
sowiecką. 

Argumentowaniem przy pomocy 
demagogji nie można rozwiązać 
kwestji. 

Trudno wszystkich robotników 
zjednoczyć do walki o swe prawa 
zawodowe pod hasłem polityki. 


Nieporządek moralny 


„Bunt Młodych” zastanawia się 
głęboko nad tem, dlaczego tacy 
ludzie jak Paderewski, Bobrzyński 
czy Dmowski nie są odznaczeni 
Krzyżem Niepodległości. Jest to — 
uważa autor artykułu — nieporząd- 
kiem intelektualnym. 

Co do Paderewskiego i Bobrzyń- 
skiego -- artysty i uczonego, któ» 
rzy bez względu na ich przekonania 
polityczne i zapatrywania na te 
właśnie niepodległość, są osobisto- 
ściami niepośledniej miary — moż- 
na podyskutować. 

Ale, jeśli chodzi o Dmowskiego, 
to pretensja autora jest poprostu 
bezczelnością. 

Panu Dmowskiemu należałoby 
nadać jeden jedynie order, gdyby 
taki zaistniał... order podległości. 
Ito z rąk Najjaśniejszego Impera- 
tora Wszechrosji. 

Do „bronienia* pana  Dmow- 
skiego macie jaśnie panowie czas — 
niech wymrą jego współcześni, cier- 
pliwości. 

Na „bunt starych* jest jeszcze 
zawcześnie, 


Coś swojskiege 


„Prosto z mostu*, endecki organ 
literacki, omawiając raporty pracy, 
nadawane przez wszystkie rozgło- 
śnie polskie w dniu Niepodległości, 
krytykuje fakt, że w tym czasie 
w defiladzie brały udział oddziały 
bataljonów pracy z łopatami na ra- 
mieniu i dodaje: doznawało się 
przykrego uczucia — wciąż tylko 
naśladownictwo. Nie oryginalnego? 
Nic własnego? 

„Prosto z mostu“ wolałoby za- 
pewnie defiladę bataljonów mło- 
dzieży z kijami w ręku. 

Wierzymy, że to byłoby dla... 
„Prosto z mostu” bardziej swojskie 
i.. bardziej zrozumiałe. 

Niech się panowie przyznają do 
tego prosto z mostu. 


FELIKS POŁEĆ 


Kartka z życia robotnika 


Urywek szarego żywota 


Do redakcji naszej przyszedł 
przed paru dniami starszy robotnik, 
p. Feliks Połeć i wręczył nam gru- 

ą księgę o blisko 400 stronach, 
zapisanych drobnem pismem. Jest 
to jego pamiętnik, księga spraw drob- 
nych i małych, z których składa 
się... życie. 


Z wielką cierpliwością i mozo- 
łem zapisywał kartę po karcie od 
chwil młodości do dnia dzisiejsze- 
go, wyrażając prostym i nieuczonym 
pismem swoje przeżycia, bóle, mę- 
ki, nadzieje i tak rzadkie chwile 
radości. 


Daleko jest tym zapiskom do 
rac Wojciechowskiego. Sądzimy 
jednak, że kartka z tych pamiętni- 
ków, kartka nie upiększona niczem 
i nie pozowana na literaturę, nie 
będąca ani utworem, ani robionym 
„krzykiem proletarjatu", wprowadzi 
nas najprędzej w ten świat polskiej 
pracy, jego uczucja i myśli, 


Spróbujmy wejść weń poprzez 
kartki pamiętnika Połecia, Dzieje je- 
go życia — to długi łańcuch spraw 
powszednich. Wyjmujemy z niego 


oniższy urywek, który opisuje chwi- - 


ę redukcji jego autora, zatrudnio- 
nego w jednej z więxszych fabryk 
włókienniczych w Łodzi. 

Na to jak przeżywają ją setki 
i tysiące zredukowanych, rzuca cha- 
rakterystyczne światło przytoczony 
ustęp, 

Redakcja. 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Eugenjusz Jumrych. 


Druga redukcja 


Ta redukcja w dniu 21 listopada 
1932 r, była dla mnie daleko więk- 
szą przykrością, aniżeli pierwsza 
w przeszłym roku, bo myślę: Mój 
Boże, co oni chcą odemnie, czyż ja 
nie pracuję, czy ja lenię się w pra- 
cy, przez tyle lat nie opuściłem ani 
jednego dnia, ani przez pijaństwo 
lub nawet chorobę 

I tak zamyślony dość długo sie- 
działem, że nawet obiadu nie mia- 
łem chęci jeść, dopiero żona mnie 
tłumaczy i powiada: 

— No i co będziesz się tyle 
przejmował, przecież żeś nic nie 
ukradł, wybierzesz zapomogę, to cię 
wezmą znowóż. Tyle ludzi jest zre- 
dukowanych i żyją, da Bóg, że i ty 
z głodu nie umrzesz. Przecież do- 
staniesz zapomogę. 

— Tak, ale to niesprawiedliwie. 
Ja już drugi raz zostaję zredukowa- 
ny, a inny stale pracuje całe tygo- 
dnie i nie wie o żadnej redukcji. 
Powinno być tak, jak jest po in- 
nych oddziałach. To nawet wstyd 
dla mnie najdłużej pracować, a naj- 
gorzej być traktowany. 

Pomimo, że mi żona tłumaczyła, 
nie mogłem sobie darować, tylko 
siedziałem zamyślony, co tu na to 


zrobić. Nie wiedziałem, czy szukać 
sprawiedliwości przez cierpliwość 
i czekać dalej, co z tego wyjdzie. 
Czy taki D... (jeden z robotników — 
przyp. red.) zrobi tak jak ja prędko, 
lub nawinie sztukę, jak ja nawinę. 
To musi być coś innego w tem. 

Wieczór się już zbliżał, a ja nie 
mogłem zmesić siebie do zaniecha- 
nia tych różnych myśli, co mi przy- 
chodziły do głowy. Nareszcie wsta- 
łem, wziąłem kapotę na siebie 
i postanowiżóm iść do p. Ho...sza 
(kierownik firmy — przyp. red.), 
niech on mi powie, co to wszystko 
znaczy, od kogo to zależy, bo jeżeli 
jest kryzys, to niech inni też go 
poznają. Czyż to są lepsi robotnicy? 

Poszedłem na ulicę Wólczańską, 
róg Św. Anny, bo tam miał on 
mieszkać, ale w którym akuratnie 
domu, tego nie wiedziałem. Przy 
rogach wszedłem do paru domów 
pytać się o takie nazwisko, ale nie 
znalazłem. 

Nareszcie poszedłem na ulicę 
Kilińskiego do p. Wan...ta (urzęd- 
nik firmy -— przyp. red.), by się od 
niego dowiedzieć o adresie p.Ho...sza. 
Gdy wszedłem do mieszkania, zasta- 
łem go jak raz w domu. 

— Panie Wan.t — mówię do 
niego — czy nie zna pan adresu 
p. Ho..sza, bo chcę z nim roz- 
mawiać o tem, dlaczego ja już zno- 
wu po raz drugi idę po zapomogę, 
a inny pracuje całe tygodnie i nie 
wie o żadnej redukcji. Niech pan 
sam pomyśli, czy to jest sprawiedli- 
wie, żeby tak było, Po drugich od- 
działach teź jest przeprowadzana 


Adres redakcji: Łódź, Narutowicza 96, tel. 170-53, 


redukcja, ale nie zawsze jedni i ci 
sami są redukowani. 

— To już odemnie nie zależy 
mój Połeć — mówi pan Wan,..t — 
powinno tak być, ale niech Po- 
łeć porozmawia z panem Ho..- 
szem o tem, bo teraz już jest za- 
późno. Trzaba było starać się za- 
raz, zanim była karta na zapomogę, 
ale niech Połeć powie, to na przy- 
szły raz może inaczej to zrobią. 
A eo do adresu, to ja nie więm 
gdzie on mieszka. Słyszałem, że 
gdzieś na Wólczańskiej, ale który 
numer, to nie wiem. Niech Połeć 
wyjdzie w poniedziałek do mnie 
w obiad przed fabrykę, to powiem 
Połeciowi, bo go się zapytam i po- 
wiem mu, że Połeć chce z nim roz- 
mawiać. 

I na tem skończyliśmy naszą 
rozmowę. 

Po przybyciu do domu od pana 
Wan ..ta, położyłem się do łóżka, 
ażeby zapomnieć o tem pokrzyw- 
dzeniu. Długo nie mogłem zasnąć, 
a eo oczy przymrużyłem, zdawało 
mi się, że mnie czarny pies gryzie, 
a ja dopiero się przed nim musia- 
łem oganiać. Coprawda w sny żad- 
ne nie wierzę, ale ten pies w snach 
mnie często gryzie, a po każdym 
takim śnie mam zawsze nieprzy- 
jemności w pracy, a przeważnie od 
Nel..na (jeden z kierowników — 
przyp red.). I tak w poniedziałek 
w obiad przyszedłem do pana Wan- 
„ta, a po dowiedzeniu się o adre- 
sie Ho...sza, postanowiłem w naj- 
bliższych dniach prosto iść do nie- 
go i upomnieć się o moją krzywdę. 
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MISTRZ 


POTĘPIŁ UCZNIA 


Najbardziej obecnie czytaną 
książką są „Zmory Zegadłowicza. 
Wypożyczalnie zakupują po 18 eg- 
zemplarzy i mimo to nie można 
tej książki dostać! Trzeba być 
wpisanym na listę protegowanych! 
Takim zainteresowaniem nie cie- 
szyły się dotychczas utwory Zega- 
dłowicza. Ani o „Powsinogi Be- 
skidzkie”, ani o inne kolędziołki 
nie dobijali się ludzie. 

Zegadłowicz był dotychczas 
gdzieś na ostatniem miejscu wśród 
autorów, których się czyta. Nagle 
wydostał się na pierwsze. Cóż się 
takiego stała? Z Zegadłowicza li- 
ryka i mistyka stał się nagle ku 
zdziwieniu i przerażeniu jego do- 
tychczasowych sympatyków piewca 
czystej rzeczowości i to w najbar- 
dziej realistyczuem tego słowa zna- 
czeniu. 

Krytycy podzielili się na dwa 
obozy. Jedni widzą w tym dziele 
prawdziwe objawienie, najwspanial- 
szą książkę Polski Odrodzonej, 
a nawet jedne z największych arcy- 
dzieł literatury świata. 

Innego zdania jest druga grupa 
krytyków, równie liczna, których 
może reprezentować wielki poeta 
polski Karol Hubert Rostworowski. 
Sąd Rostworowskiego ma w tym 
wypadku specjalną wagę i treść. 
Rostworowski był bowiem tym czło- 
wiekiem, który z największym en- 
tuzjazmem powitał przed kilkunastu 
laty nowy talent. Po przeczytaniu 
pierwszego utworu Zegadłowicza 
(Powsinoga), po kilku stronicach 
wpadł — jak się przyznaje — w za- 
chwyt, który potęgował się z każdą 
kartką. Był wzruszony do łez. Na- 
stępnie przy sposobności wystawie- 
nia prapremjery „Lampki Oliwnej” 
Zegadłowicza w teatrze krakowskim, 
Rostworowski dał wyraz publicznie 
i to w sposób najbardziej uroczysty 
swojemu entuzjazmowi dla nowego 
poety. Oto przed podniesieniem 
kurtyny, wyszedł Rostworowski 
przed rampę sceniczną, ażeby pu- 
bliezności i literaturze polskiej jak- 
najgoręcej polecić to nowe natchnio- 
ne dzieło Zegadłowicza. Parafra- 
zując -słowa Symeona biblijnego. 
oświadczył, że teraz już może odejść 
w spokoju, ponieważ znalazł się 
godny jego następca. 

Jak zawiódł się Rostworowski 
na swoim następcy! Następca oka- 
zał się odstępeą w najdrastyczniej- 
szem tego słowa znaczeniu. I ten, 
który jakgdyby namaszczał każdy 
otwór Zegadłowicza przed pójściem 
w świat musiał o ostatuiem jego 
dziele wyrazić najsurowsze słowa 
potępienia. 

Powieść Zegadłowicza jest bo- 
wiem—zdaniem Rostworowskiego — 
pełna jadu, nienawiści i draństwa. 

W zakończeniu tej chłoszezącej 
analizy Rostworowski apeluje do 
prokuratora, a w danym wypadku, 
jeżeli ta książka nie została wydana 
dla interesu tylko z zewnętrznej 
potrzeby — do lekarza. 


Wierszyk bardzo na czasie 


Przeciwko wygrywaniu się tanim 
kosztem na nazwisku zgasłego Mar- 
szałka podnoszą się w ostatnich cza- 
sach liczne głosy. Istotnie, nie łat- 
wiejszego, jak oehrzeić ulicę Graj- 
dołka imieniem wielkiego Po- 
łaka — i siąść na laurach zasłu- 
żonego człowieka. Czcić Marszałka 
pamięć należy inaczej, Jak, to tłu- 
maczy w bardzo potrzebnym wier- 
szyku Iłłakowiczówna; 


„Nie ten cieszy Dziadka w niebie, 

Kto się codzień prz; pochlebia 
Staroście, 

Ale taki służy sprawie, 

Który doły popoprawia 
Przy moście. 

Nie pochwali tego dziadek, 

Kto mu stawia kolumnadę 
W Poborzu, 

Ale ten mu będzie synem, 

Który łaźnie wszędzie w gminach 
Założy. 

Nie potrzebny ów dobrodziej, 

Co zanudza na obchodzie 
Młódź szkolną, 

A na każde wolne słowo 

Ma odpowiedź jednakową: 
„Nie wolno!” 

Ale weźmie ów nagrodę, 

Kto za serca chwyci młode, 
— Nie kołnierz. 

O tym powie Dziadek z nieba: 

„Spisał mi się tak, jak trzeba! 
Mój — Żołnierz!" 


Zgłoszenia do redaktora telefonicznie w środy godz. 16—17 


